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dach młyńskich tak są uwzględniane 
1 uregulowane, 
ulec ulepszeniu i zupełnie nie podlegają 
krytyce lub są tak podrzędnej warto- 
ści, że na nie zważać nie należy? 
Zdaje się na pozór, jakoby ostatnia 
okoliczność miała miejsce; organizacya 


0d wydawnictwa. 


Upraszamy Szanownych odbioreów o łaskawe 
rozpowszechnienie naszego pisma. 


Przedpłata wynosi: 
w miejscu: 


że nie mogą więcej | 


Cena pojedynczego egzemplarza 20 centów. | 


właśnie jako nieważną czynność przed- 
siębiorstwa poruczają niższej podrzę- 
dniejszej służbie. 

Ten system zarządu i kierownictwa— 
z małymi oczywiście nie najgorszymi 
wyjątkami — istnieje w przeważnej 
części młynów pozornie z tej przyczyny, 


Rocznie z przesyłką do domu "2 złr. | zarządów w młynach naszych przynaj- | że dla technicznej części młynarstwą 
Z przesyłką i na prowincyi: mniej na to wskazuje, że się to zapa- | to zupełnie wystarcza. Ale według na- 
Rocznie . 2 złr. | trywanie wyrabia. | szego zdania pod tym względem bar- 


Podczas gdy bowiem kupieckie i fi- 
nansowe sprawy młynów powierza się 
tylko uznanym dzielnym 1 świadomym 
rzeczy siłom, można równocześnie skon- 
statować, że na kierowanie techniczną 
częścią — z nader małymi wyjątkami — 

bardzo nieznaczne lub wcale żadnej nie 
zwraca się uwagi. 

Jestto przedewszystkiem rzeczą nie- 
zaprzeczoną, że młyny — przynajmniej 
| większe —— mimo swego charakteru prze- 
| mysłowego są wielkimi przedsiębior- 
stwami handlowymi, że jako takim 
z pewnością najwięcej na tem zaleźy, 
aby nimi pod względem finansowym 

i handlowym praktycznie, biegle i pewnie 
kierowano i że w obec tak szybkiej nieu- 
stannej wymiany produktów, niektóre 
wykroczenia przeciw zasadom kupiec- 
kim wogóle znaczniejszej być mogą do- 
niosłości aniżeli techniczne sprawy. tak, 
że łożenie większej wagi na kierowni- 
ctwa sprawami kupieckiej natury tych 
zakładów nie można uważać zaujemne. 

Chociaż jednak rzecz się tak ma, nie 
należy przecież ami na chwilę zapomnąć 
o tem, że te zakłady stanowią wielkie 
rozległe przedsiębiorstwa przemysłowe, 
wyposażone skomplikowanymi mecha- 
nicznymi urządzeniami, które reprezen- 
tują nietylko wielkie wartości majątkowe, 
lecz muszą zawsze być w ruchu utrzy- 
mane i że tak w tym celu jakoteż dla u- 
trzymania technicznej maszynery! wzra- 
stają znaczne koszta. 

Techniczna administracya — jakkol- 
| wiek to bardzo dziwacznie brzmi — 
nie ulega prawie żadnej kontroli. Osoby 
nadzorujące młyny nasze są prawie bez 
wyjątku dzielnymi kupcami, lecz mało 
z nich posiada wiadomości techniczne 
w należytym stopniu, z powodu czego 
nadzory i kierowania techniczną stroną 
nie uważają za rzecz swego zawodu 
i powołania, przeciwnie nadzór ten 


Pieniądze najdogodniej przesyłać przekazem 
pocztowym wprost bez pośrednictwa, pod adre- 
sem: „Administracya Gazety Młynarskiej“, 
Kraków. 

W Warszawie przyjmuje przedpłatę, która 
wynosi rocznie 2 Rs., p. Franciszek Schmel- 
cer, przy ulicy Twardej Nr. 6-ty — i księ- 
garnia Gebethnera i Spółki. 

OB „aazel EE 


PRZEMYSŁ MŁYNARSKI 


jako 


RZEMIOSŁO TECHNICZNE. 


Już wiele lat upływa, kiedy wła- 
ściciele młynów bardzo małym zy- 
skiem się zadowalniają, a często nawet 
wcale go nie mają tak, że tylko słabą 
mają nadzieję lepszej przyszłości. Je- 
żeli zatem z jednej strony zwrócimy 
uwagę na dość krytyczne położenie na- | 
szego gospodarstwa wiejskiego a tem- 
samem przypomnimy sobie niekorzy- 
stne stosunki produkcyi, z drugiej zaś 
strony baczną uwagę zwrócimy na coraz 
uciążliwszą walkę, jaką przebyć mają 
młyny nasze na targu światowym, wtedy 
zapewne słuszne będzie pytanie, czy ta 
nadzieja jest usprawiedliwiona. A cho- 
ciaż ledwie przypuścić można, że owe | 
czynniki, które tak niepomyślnie wpły- 
wają na prosperowanie młynów, z pe- 
wnością usunięte zostaną; to przecież 
trudno wynaleść korzystną chwilę, przy- 
czyniającą się do szybkiego polepszenia 
położenia. 

W takich okolicznościach nie będzie 
może zupełnie zbyteczne zastanowić się 
raz nad pytaniem, które dotychczas w 
zupełnie nienależyty sposób, prawie cał- 
kiem ignorowano. Mamy tu na myśli 
sprawy czysto technicznej lub ekono- 
micznej natury. 

Czy te kwestye w większych zakła- 


| 
| 
| 
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dzo się mylą. Błędy wynikające z takiego 
sposobu pojmowania rzadko wyraźniena 
jaw występują; dla nieświadomego długo 
zostają nie postrzeżone; rosną jednakże, 
mnożą się w sposób dotkliwy i okazują się 
wprawnemu oku. Pozornie bardzo nie- 
znaczne grzechy przeoczenia, które przy 
zazwyczaj niedokładnej kontroli wszę- 
dzie napotkać można, objawiają się 
nasamprzód zwykle w zdrożeniu się 
ruchu — a zatem w zdrożeniu kosztów 
roboty; ponieważ się to jednak składa 
z nieznacznychsum, może tylko zcentów, 
przeto mało się na nie uważa; lecz 
te centy przy rocznym obrachunku sta- 
nowią znaczną rubrykę, przedstawiającą 
poważne sumy w setkach lub nawet 
tysiącach złr. 

Podobnymi na pozór nieznacznymi 
kwestyami przeszłość — te błogie dawne 
czasy — naszego przemysłu młynar- 
skiego nie wiele potrzebowała zadawać 
sobie trudu. Przy obfitym zysku z ła- 
twością osiągniętym można było za- 
pomnąć o ekonomicznych warunkach; 
ta zaleta też dla tego była mało znaną 
w naszych młynach, nie bardzo też 
była praktykowaną i nie mogła się 
także dla tego do naszych czasów prze- 
chować. 

Jeżeli zaś pomijanie tej zalety w da- 
wnych błogich czasach nie było uspra- 
wiedliwione, to przecież można było 
wybaczyć; dla teraźniejszości zaś i dla 
przyszłości jest zaleta owa niezbędną. 

Trzeba zważać na to, aby w braku 
łatwego zysku kupieckiego zniżyć koszta 
produkcyi przez oględne, świadome, pra- 
ktyczne techniczne administrowanie do 
minimum. Osięgnąć się mające w ten 
sposób z całą pewnością korzyści muszą 


| w każdym razie tylko w stosunkowo 


skromnych granicach się mieścić, lecz nie 
można ich w teraźniejszych warunkach 
przemysłu młynarskiego lekceważyć. 


Są jednak jeszcze z tej przyczyny 


uwagi godne, poniewaź między wszyst- 
kimi rodzajami zysku są najpewniej- 
szymi i to takie, że im żadne okoliczno- 
Ści uszczerbku przynieść nie mogą. 

Jeżeli już te okoliczności usprawie- 
dliwiają potrzebę ustanowienia techni- 
cznie wykształconych osób, to jest je- 
szcze więcej powodów, zalecających 
ten system. 

Usiłowanie ulepszenia istniejących 
urządzeń, próbowania nieznanych je- 
szcze pomocników i zużytkowania tych- 
że jest nader rozpowszechnione. Szcze- 
gólnie zauważyć można to w zakresie 
przemysłu młynarskiego. 

Bezustannie pojawiają się nowe ma- 
szyny pomocnicze, aparaty i służące 
do tej gałęzi przemysłu przedmioty, ma- 
jące na celu uproszczenie procesu, o- 
szczędzanie różnego rodzaju, uzupeł- 
rienie ludzkiej siły roboczej, korzy- 
stniejsze wyzyskanie materyału i t. d. 

Rzeczą pewną jest, że wielenowszych 
wynalazków nie zadowalnia w zupeł- 
ności oczekiwań w rezultatach i ledwie 
się pojawiły, wnet swój byt kończą. 
Z drugiej zaś strony są takie, które 
odpowiadają wymaganiom 1 są korzy- 
stne w praktyce, bez których nie można 
się obyć, nie chcąc się narazić na straty. 
Jeżeli więc nie można przyjąć każdy- 
kolwiek nowy wynalazek lub ulepsze- 
nie, to również nieusprawiedliwione 
jest, jeżeli się na nie wcale nie zważa. 

Nie jest zatem jedynem zadaniem 
dobrze prowadzonego zakładu przemy- 
słowego Śledzenie z uwagą, próbowanie 
i doświadczenie wszystkich zmian te- 
chnicznej natury, rozróżnianie korzy- 
stnego od nieużytecznego i przez po- 
znanie korzyści zawsze mieć na oku 
techniczne ulepszenia. 

Zadanie to nie łatwe. Przy obecnej 
ruchliwości wynalazców, przemysłow- 


JANI JMAŁGORZATA. 
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„Żona uczciwa ozdoba mężowi 
I najpewniejsza podpora domowt, 
Na niej rząd wszystek: swego męża ona 
Głowy korona*. 
Jan Kochanowski. 

Jeżeli kobieta już wogóle ma obowiązek czu- 
wania nad ścisłą obyczajnością i porządkiem, to 
młynarzowa Małgorzata wykonywała to z całą 
surowością. Pani Małgorzata była żona przyjaciela 
mego Pawła, mającego młyn w bliskości małego 
miasteczka na prowincyi, gdzie się eo tydzień 
odbywają jarmarki na zboże. Ale te jarmarki 
właśnie napełniały panią Małgorzatę strachem 
i przerażeniem a wkrótee potem były także zwia- 
stowaniem burzy domowej i nieprzyjemności dla 
przyjaciela mego Pawła. 

Zanim jednak opowiem, jak się rzecz miała, 
muszę zauważyć, że Paweł swoję żonę bardzo 
kocha, chociaż była bardzo zazdrosną i kłótliwą, 
jakkolwiek utrzymują, że się to u młynarzowych 
nigdy nie zdarza. 

Paweł kocha ją właśnie owem spokojnóm 
przywiązaniem, jak to przystoi uezciwemu mæ- 
żonkowi i młynarzowi, podczas gdy ładnej zre- 
sztą dość mądrej pani Małgorzacie o wiele przy- 
jemniejby było, gdyby ją zawsze otaczał pie- 
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ców 1 fabrykantów, przy korzystnie uży- 
wanych reklamach łatwo jest możliwe, 


| źe podczas gdy jakiś grat nieużyteczny 


bez trudu znajdzie odbiorców, praw- 
dziwie dobre pominięte zostają. 

Komu zaś należy poruczyć przy obe- 
cnej organizacyi naszych zarządów młyń- 
skich ważną funkcyą rozstrzygania o 
tem? Finansowym nadzorcom prze- 
cieź pewnie nie. Po pierwsze dlatego, 
że nie posiadają technicznych wiado- 
mości, a powtóre, że nie mają czasu 
do tego. Zdać się na sąd innych osób, 
zatrudnionych w biurze, byłoby jeszcze 
ryzykowniejszą rzeczą. 

Zostają tedy tylko nadmłynarze i ma- 
szyniści — mniej więcej podrzędna 
służba — jako osoby, mające tę kwe- 
styę załatwić. Takiego rodzaju osoby — 
jakkolwiek mogą jako zarządcy przez 
swoję dzielność być bardzo użyteczni 
zakładowi — żadną miarą nie mogą 
być powołani do tego, aby w tak wa- 
żnych kwestyach — które nieraz mogą 
być wielkiej doniosłości — wydać sąd 
stanowczy, odpowiadający tak teoryi ja- 
koteż i praktyce. 

Do tego można powołać tylko te- 
chnicznie fachowo wykształconych i 
przez praktykę wyćwiczonych ludzi, któ- 
rzy przy pomocy swojej fachowej wiedzy 
wszystkie zachodzące kwestye według 
powołania swego rozważają i świadomi 
swego stanowiska i odpowiedzialności są 
w możności wydać jasny, niewymuszony 
sąd, oparty na przeświadczeniu własnem. 

A czy nasze młyny nie są i tak dość 


dobrze urządzone — zapytałby nieje- 
den może — czy jeszcze potrzebują 
ulepszeń? 


Na to byłaby najprościejsza odpo- 
wiedź, że nie ma nic technicznie do- 
skonałego, i że wszystko może ulec 
ulepszeniu. Ale możemy jeszcze dalej 
postąpić i powiedzieć: Młyny nasze — 


powieściach czytała. To by tak piękne i ponętne 
było. 

Ona pragnęła, aby ją mąż codziennie na nowo 
w tem żądaniu zadowalniał. Z radości uno- 
siłaby się, gdyby Paweł zazdrością trawiony, 
chciał się o nią bić z wszystkimi męszezyznami 
a ona swoją rozsądną przezornością wstrzyma- 
łaby go od tego. 

O takich czynach bohaterskich jednak przy- 
jaciel Paweł ani we śnie nie marzył, lecz przy- 
szedł bardzo zadowolony z młyna do domu, 
położył się wygodnie na kanapie i zapytał się 
całkiem obojętnie, coby można jeść? 

To oczywiście bardzo ją gniewało i powodo- 
wało do surowych uwag. 

Inna własność — Małgorzata nazywała to na- 
łogiem — wprawiała ją w największą złość. Pa- 
weł był mianowicie bardzo roztargniony i łatwo 
zapominał osobliwie, co-było rzeczą szczególną, 
odnośnie do zakończenia się małych porażek 
odniesionych w wojnie domowej. 

Tak n. p. przyszedł Paweł raz trochę później 
z jarmarku do domu, aniżeli żona się spodzie- 
wała. Ona go przywitała spojrzeniami, które 
swoją straszliwością mogły przerazić niejednego 
zatwardziałego zbrodniarza. 

— Skąd przychodzisz? — zapytała go żona 


szezotliwymi zalotami, jak ona to w niektórych | krótko. 


Ne d. 


odpowiednio do dzisiejszej techniki są 
dobrze urządzone, czy zaś są także 
wyposażone wszystkimi zdobyczarni, 
mającymi na celu oszczędną ekonomią 
manipulacyi i ruchu, jakoteż tańsze opę- 
dzanie kosztów wyrobu, tego nie łatwo 
potwierdzić można. 

Na tem polu czeka myślącego te- 
chnika jeszcze niejedna praca, która 
nasamprzód w zakresie młynów samych 

działać musi a następnie także przejść 
w szerszy zakres po sprawdzeniu wła- 
Ściwej wartości. 

Za szczupłe są łamy pisma naszego, 
aby się zapuścić w szczegóły tej kwe- 
sty i możeby to za daleko zaprowa- 
dziło, jednakowoż twierdzić można, że 
w młynach naszych odnośnie do eko- 
nomicznego kierunku manipulacyi, po- 
cząwszy od składania pszenicy aż do 
wywozu mąki, jeszcze bardzo wiele się 
grzeszy. 

Że się to jednak dziać może, jeszcze 
dziś — chociaż technika na tem polu 
już bardzo wiele świetnych postępów 
zrobiła — dowodzi właśnie, że młyny 
nie rozporządzają fachowo wykształco- 
nymi osobami i Że istnieją braki, które 


nie wszystkie oczywiście — wogóle 
| 
| 


| powodują znaczne straty, poprostu są 


niepoznane. 
O ulepszeniach — chociażby te naj- 
większe korzyści dały — myślą nasi 


młynarze wogóle tylko wtedy, jeżeli in- 
teresa na to dozwalają ; gdy zaś ta rzad- 
ka okoliczność się zjawia, wtedy uwa- 
żają to za niekonieczne, skoro mąka 
1 tak ma odbyt. Skąd pochodzi, że 


"młyny nasze —— wbrew ogólnemu mnie- 
maniu — w tym kierunku nie są w po- 
 łożeniu po nad wyraz korzystnem, — 
w wielu względach nawet przewyższają 
ije młyny krajów zachodnich. 

Celem tych kilku skromnych słów 
nie jest naturalnie wynajdywanie środ- 


— Skądże mam przyjść? prosto z jarmarku — 
odpowiada Paweł i chce ją pieszczotliwie pogła- 
skać. Małgorzata zaś wzbraniała się, odpychająe 
go groźnymi imponującymi ruchami i rozpo- 
czynając dalej, jak rozjuszona furya: 

— To możesz opowiedzieć, komu chcesz, ty 
oszuście. Czy myślisz rzeczywiście, że się jeszcze 

| długo dam oszukiwać takimi wymówkami? Nie, 
już mam tego aż nadto. Jestem za dumną, aby 
cię śledzić i chodzić za tobą, ale ja wiem, co 
wiem i dłużej tego nie zniesę. Nie myśl, żeby 

| to była zazdrość, tego nawet nie godzien jesteś, 
ale nie pozwolę ośmieszać się i... 

— Ależ proszę cię, moja droga, pan Wojciech 
Zalaski, młynarz Butowski i parobek, który nad- 
jeżdża z furą pszenicy, są przecież świadkami, że... 

— Piękni mi to świadkowie, jeden gorszy od 
drugiego, wszyscy oszukują swoje biedne żony 
i jeden na drugiego się odwołuje — prawdziwa 
zgraja wiarołomeów. 


— Wypraszam sobie coś podobnego. to są 
bardzo uczciwi mężowie! Jak ty zaczynasz tak 
gadać, to krótko zakończymy. 

— Oho, to coraz więcej mi się podoba! Więe 
ty bierzesz w obronę zupełnie obeych ludzi prze- 
ciw mnie, twojej żonie? O Boże, jaka ja nie- 
szczęśliwa kobieta u takiego rozpustnika ! 

— Rozpustnik !? — Ty, powiadam ci, że już 


Nr. 4. 


ka, któryby wpłynął na polepszenie 
naszego przemysłu młynarskiego, chcie- 
liśmy tylko poruszyć niektóre dotych- 
czas jeszcze bardzo mało wyjaśnione 
kwestye, których korzystne rozwiązanie 
wieleby ulżyło naszym młynom popra- 
wę przykrego położenia. 


ESL: 
O środkach 
do smarowania i próbowaniu tychże. 
EE 


Wobec zachodzącćj niemal w każdej gałęzi 
przemysłu konieczności posługiwania się ma- 
szynami zamiast niedostatecznćj siły ludzkiej, 
celem jak najspieszniejszego i najtańszego 
sporządzenia odpowiednich artykułów, bardzo 
wielkićj wagi jest kwestya dobrego Środka 
do smarowania maszyn. 

Nietyko, że użycie złego środka do sma- 
rowania powoduje nieregularny i powolny 
bieg maszyny, ale często wymaga dużo czasu 
zabierającego czyszczenia, to Środki do sma- 
rowania mogą się także stać szkodliwe, sty- 


kając się z odnośnymi częściami metalowymi | 


maszyny i przezto uczynić znaczną szkodę. 
Natomiast przez użycie dobrego Środka do 


smarowania można nietylko usunąć wspo- | 


mniane niekorzyści, lecz można także bardzo 
wiele oszczędzić smarowidła, czego przy spo- 
trzebowaniu większej ilości tegoż nie należy 
lekceważyć. 

Najgłówniejsze składowe części, mogące 


być zawarte w smarowidle dla maszyn, wo- | 


zów it. d., są: 
1) czysty neutralny tłuszcz, 
4) właściwie działające tłuszcze, 
3) tłuszcze, kwasy wywięzujące, 
4) wolne kwasy, 
5) kléj, zwierzeca galareta i żywica. 
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tarcie dotykających się cześci metalowych 
i zawsze je utrzymuje w stanie chłodnym. 

Tłuszcze, wywięzujące kwasy i wolne kwasy 
z powodu rozkładu chemicznego nadpsuwają 
metale. 

Klej, zwićrzęca galareta i żywice szcze- 
gólnie gdzie są tłuszcze, przyczyniające się 
do „my dlenia*, steżając smarowidło, utru- 
dniają z powodu tego ruch maszyny, powo- 
dują rozgrzanie czopów i lagrów i wyma- 
gają częstego uciążliwego czyszczenia. 

W handlu pojawiających się smarowidłauch 
do wozów znajdują się prócz tego także tu 
i ówdzie t. z. Środki uzupełniające jak n. p. 
wapno, soda, łojowiec, grafit i. t. d.; chociaż 
dwom ostatnim matoryałom nie można odmówić 
pewnej zdolności wywoływania śliskości w dość 
znacznym stopniu, to stosunkowo do ceny, 
którą się za nie płaci jak za tłuszcz, są bardzo 
drogo płacone. 

Wapno i soda natomiast powodują tylko, 
że w tłuszczu zawarte jest więcej wody, za którą 
sie jednak również płaci, nie mając z niej 
żadnej odpowiednej korzyści. 

Z powyźszego okazuje się jasno, że to leży 
w interesie samychże konsumentów, aby przed 


między dwiema oliwami tegosamego gatunku 
o wiadomej czytsości n. p. między dwoma 
gatunkami oleju skalnego, to trzeba się jeszcze 
przekonać o tóm, czy i ile wolnych tłuszczów 
kwasowych w sobie zawierają. 

Głównymi czynnikami smarowideł są wo- 
góle tłuszcze i tłuste oliwy, oleje mineralne 
i żywiczne, których to ostatnich bardzo rzadko 
bez przymieszki używają, ostatnie raczej 
mięszają po największej części z tłuszczami, 
względnie tłustymi olejami. 

Jeżeli się więc używa tłustych oliw lub 


żywicznych, jako środka do smarowania me- 


użyciem względnie kupowaniem oliwy do ma- | 
używać żużli miedzianych, przyczóm prędzej 


szyny jakoteż smarowidła do wozów poinfor- 
mować się dokładnie o własnościach doty- 
czącego środka i dla ułatwienia tego naszym 
szan. Czytelnikom przychodzimy im w pomoc, 
przytaczając niżej odpowiedne uwagi i daty. 

Nie będzie tu mowy o rozmaitych metodach, 
jak i według czego należy odróżniać od siebie 
poszczególne tłuszcze, lecz o takich pojedyn- 
czych metodach poznawania i odróżniania, 
według których także niefachowy przekonać 


| się może o własności materyału do smarowania. 


Itakużywają dobrego olejudosmarowania de- 


_ likatniejszych maszyn, podczas gdy do smaro- 


Czysty neutralny tłuszcz jest właściwie | 


owym czynnikiem, który jako główna część 
składowa smarowidła zmniejsza ilemożności 


teraz żarty ustają. To już narusza mój honór. 
Jeżeli ja jestem rozpustnikiem, to ty jesteś głu- 
pia gęś! 

— (0, mocny Boże! Cofnij to słowo, bo mnie 
to zabija. Ty mi odbierasz życie, cofnij to! — 
sapała Małgorzata ze złości. 

— Nie — wołał Paweł uporczywie — muszę 
ci raz pokazać, kto jest twoim panem. Zresztą 
z gęsi jeszcze nikt nie umarł. 

Pani Małgorzata dostała płaczu spazmaty- 
cznego. Ubiad przeszedł w milczeniu. Niepo- 
jednani rozstałi się oboje małżonkowie. 

Paweł był zajęty odbiorem pszenicy 1 rozmai- 
tymi sprawami w młynie, przyczem jak zwykle 
zapomniał, co się działo w domu a osobliwie 
o tem, że niepojednany rostał się z Żoną. 

Wieczorem wraca zadowolony do domu, po- 
nieważ właśnie spostrzegł, że walec w młynie 
bardzo dobrze miele. 

— Jak się masz, moja droga, -- zawołał do 
swojej połowicy i chce ją ucałować. 

Dwoje osłupiałych oczu z kobiecego posągu 
obrażonego prawa zabłysły mu naprzeciw. 

— Cóż ci to, mój aniołku, czyś może chora? —- 
zapytał Paweł z współczuciem. 

Milezenie było odpowiedzią. 

Dla Boga, przecież nie zostałaś mowy po- 
zbawiona, przecież by zawsze szkoda było takiego 


— 


wania zwykłych maszyn roboczych używają 
oleju skalnego i nie trudno poznać, czy nie 
jest pomieszany z olejem lnianym , ciemięrzy- 
cznikowym, rzepakowym, lubinnymi,własności 
pośledniejszej. Jeżeli zaś przychodzi do wyboru 


skarbu drogiego. Cóż ci znowu na sercu leży, 

cóż znowu zawiniłem, najdroższa żoneczko ? 
— Ty niegodziwcze, ty nielitościwy barba- 

rzyńcćo, — wybuchła teraz Małgorzata, — więc 


| tak malo ci na mnie zależy, że przez ten cały 


czas ani na chwilę nie pomyślałeś o tem, że mnie 
zostawiłeś niemal umierajacą ? To już doskonale 
piętnuję twoje obejście się ze mną. Mój Boże, 
gdyby to moi rodzice wiedzieli! 


— O przekl... — pomyślał sobie Paweł — 
znowu się zblamowałem przez swoje zapomnie- 
nie, — a teraz nie pozostało mu nie innego, 


tylko udawać, że umyślnie tak zrobił, aby nie 
odnowić tej fatalnej sceny. Na to: pojednanie. 

Nie mogące w nocy tak prędko usnąć, zasta- 
nawiał się nad przykrem nieraz położeniem 
swojem i sądził, że książe poetów naszych Jan 
Kochanowski obok swego zdania, jakie wydał 
o uczciwej żonie powinien był umieścić także 
sąd o kłótli wej żonie mniej więcej w tej formie: 


„Żona swarliwa strapienie mężowi 

I najpewniejsza ruina domowi 

Źródło to nieszczęść: swego męża ona 
Cierpień korona“. 


Innym razem rzecz się miała odwrotnie. Po 
małój awanturze domowej przepraszają się oboje 


talów, to nie powinny zawierać wolnych kwa- 
sów tłuszczowych, względnie kwasów drze- 
wnych. 

Aby wogóle sprawdzić obecność tłuszczo- 
wych kwasów, zanurza się blachę miedziana 
w oliwie przez 24 godzin; jeżeli blacha po- 
tem wydaje się bajcowaną, oliwa zaś zielono 
farbowaną, to dowiedzione jest, że dotycząca 
„oliwa zawiera wolne tłuszcze kwasowe. 

Mnóstwo tych kwasów daje się w przybli- 
żeniu osądzić według tego, czy blacha jest 
więcej lub mniej naruszana i czy oliwa wie- 
cej lub mniej zzieleniała. 

Zamiast blachy miedzianej można do prób 


następuje rozkład z powodu powiększenia 
powierzchni, stykającej się z rozczynem. 

Jeżeli mianowicie oliwa zawiera wolny kwas 
tłuszczowy lub z powodu sfałszowania oliwy 
z olejami skalnymi pochodzące kwasy skalne, 
to oliwa zabarwia się wnet na zielono, a mia- 
nowicie nasamprzód warstwy najbliżej z żu- 
żlamisię stykające. Mierneogrzewanie przyspie- 
sza rozkład, który jednak w zimnie także sie 
odbywa w przeciągu 15 do 30 minut z pe- 
wnością. Reakcya jest bardzo tkliwa i w żaden 
sposób nie może dać wątpliwości lub fałszy- 
wego tłómaczenia nawet i dla takiego nie, 
który po raz pierwszy przedsięwziął taka 
podobną próbę. 

Jeżeli ilość kwasu dotyczącej oliwy jest 
mała, to zostaje tylko przy słabem zezielenie- 


małżonkowie a Paweł w dobrem usposobieniu 
idzie do roboty. 

Gdy wieczorem wraca do domu, mówi tylko 
krótkie wyzywające „dobry wieczór” ! i rzuca 
w kąt czapkę zaprószoną mąką. 

Pani Małgorzata załamuje ręce. 

— Ja się tylko pytam, ty dziku, co to ma 
znaczyć, że tak wpadasz, jak niedzwiedź jaki? 

— Przecież wiesz dlaczego. Tak prędko prze- 
cież nie zapomniałaś, żebyś nie pamiętała, co 
dziś między nami zaszło. 

— Ależ Pawle, mnie się zdaje, że twój rozum 
coś nie w porządku ? Czyśmy się nie przeprosili 


zanim odeszedłeś i czyś mnie nie uścisnął na- 
| wet tak gorąco przed odejściem ? 


Paweł po cichu przeklina swoję pamięć i znowu 
musi łżeć nielitościwie, aby przekonać swoję 
żonę, że ją tylko chciał na próbę wystawić. 

Widząc, że taka obustronna zbyt surowa szty- 
wność tylko nieporozumienia i nieprzyjemności 
rodzi, poczęli zwolna na niejedno patrzeć przez 
palce, ustały kłótnie, swary i dąsy a przy wza- 
jemnej pobłażliwości i obopólnych ustępstwach 
stali się z ezasem wzorową parą małżeńską, 
która dotychezas prowadzi życie spokojne i za- 
dowolone. SM. 
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niu, jeżeli zaś większa , natenczas zabarwienie 
est silniejsze i wyrażniejsze i przechodzi także 
w niebiesko, szczególnie jeżeli w oliwie znaj- 
duje się domieszka oleju skalnego. 

Również pojedynczą metoda próbowania 
oliwy do smarowania, co do zawartych w niej 
kwasów, jest następująca, 

Sporządza się dość zgeszczony rozczyn zczy- 
stego natrium kwasu weglanego, daje się część 
do rurki probierczej tak, że rozczyn w niej 
zawarty dosiega trzech centymetrów, na to 
daje się równą ilość oliwy, próbować się ma- 


jącej; zmięsza sie dobrze przez potrząsanie 


a następnie odstawia się rurkę na kilka minut 
w spokojne miejsce. 
Jeżeli oliwa była wolną od kwasów, naten- 


czas uchodzi do góry i zbiera się nad roz- 
czynem natrium kwasu węglanego w jedną 


łączną warstwę; jeżeli zaś zawierała kwasy, 


wtedy natychmiast tworzy się białawo bru- 
dna gęstość, nad którą eo najwiecej widoczna 


jest bardzo cienka warstwa oliwy. Wrazie. 


znaczniejszej ilości zawartych kwasów mię- 
szanina staje się tak gęstą i lepka, że można 
przewrócić szklankę, a nic się nie wyleje. 
Jeżeli po przetrząśnieniu dodaje się nieco zge- 


szczonego rozczynu soli kuchennej i jeszcze 
raz się przetrzęsie, natenczas działanie o tyle się 


wzmacnia, że oliwa względnie gęstość o wiele 
raźniej się zbiera na powierzchni, niżby się 
to stało bez tej domieszki. 

Na warunek, że smarowidła z czasem tracą 
swą zdolność do smarowania, należy zwrócić 


uwage szczególnie przy tłustych oliwach. Z su- . 


chych oliw niektóre zrazu są bardzo dobrymi 
środkami do smarowania, lecz po upływie pe- 
wnego czasu zgęszczają się i utrudniają ruch 
maszyny. Jest zatem koniecznem troskliwe 
badanie smarowideł pod względem wpływu 
CZASU. 


W tym celu nalezy się stósować do nastę- 


pującej metody. Płytę żelazną na 2 m. długą 
a 10 cm. szeroką, na której powierzchni wy- 
żłobione jest sześć jednakowo wielkich przez 
długość idących rowków, umieszcza sie pochyło 
ze spadkiem 2 cm. na 2 m. i postepuje się, 
jak następuje: 

Dajmy na to, że ma się do próbowanie sześć 
rozmaitych gatunków oliwy i chce sie dowie- 
dzieć, która najdłużej pozostanie płynną pod 


wpływem powietrza i w zetknięciu się z żela- | 


zem, natenczas należy na górnym końcu płyty 
do każdego rowka wlać równą ilość z każdego 
gatunku z tych oliw i to równocześnie. To się 
uskutecznia zapomocą mosiężnych rurek , które 
zawierają oznaczoną ilość oiiwy i równocze- 
śnie się otwierają. Oliwy wiec równocześnie 
zaczynają spływać na dół po płycie; jedna 
pierwszego dnia uprzedzi inne, inna nazajutrz 
lub na trzeci dzień; piątego dnia zwykle oka- 
zuje się właściwy rezultat. Złe oliwy chociaż 
z początku dobrze spływały, wnet ustają, pod- 
czas gdy dobre oliwy bezustannie spływają 
i dopiero po powolnem skrzepnieniu ustawaja; 
po upływie ośmiu lub dziesięciu dni nie ulega 
więcej wątpliwości, która oliwa drugą wy- 
przedziła. 

Trwała niezmienność oliwy do smarowania 
może być skonstatowana w następujący naj- 
łatwiejszy sposób. 

Rozpuszcza się kilka kropli oliwy na pły- 
cie szklannej, żeby jednak aż po brzeg nie 
spłynęły; płyte ochrania się od prochu i zo- 
stawia się przy temperaturze 15 do 30 stopni 
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Cel. na działanie powietrza atmosferycznego 
a raczój słońca. 

Jeżeli oliwy pomięszane są z żywicznymi 
częściami, natenczas przy tćj pojedynczej pró- 
bie już sic to okazuje po upływie dni kilku 
przezto, że z dotyczącą oliwą stykająca się 
powierzchnia szkła staje się bardzo kleistą 
a przy próbie powtarzającej się przez kilka 
tygodni zupełnie sie staje suchą, podczas gdy 
pozostałość na płynie zaschłych cześci skal- 
nych podobną jest do powłoki kleistćj. 

Lekka, rzadko-płynna i nieczysta oliwa mi- 
neralna próbowana podług tej metody, obja- 
wia na oliwa napuszczonej płaszczyźnie już 
po kilku godzinach zaschłe brzegi, które przy 
dalszych próbach coraz bardziej się rozsze- 
rzaja, jednak nie stają się tak kleiste i mniej 
jest pozostałości, niż w pierwszym razie. 

Jeżeli zaś olej skalny wolny jest od sfał- 
szowania, natenczas i po upływie 4 do 6 mie- 
siecy zostaje na płycie szklannej powłoka zu- 
pełnie niezmieniona; nie jest ani steżała ani 
zwietrzała. Jako dalsza oznaka niesfałszowa- 
nego oleju skalnego może jeszcze służyć, że 
w zimie przy 15 stopniach Cels. jeszcze nie 
zmarznie. 

Dobry sposób do próbowania przydatnych 
oliw do smarowania maszyn wymaga jako apa- 
rat, slużący do parówki mały garnek z lanego 
żelaza i duża nakrywka z blachy cynkowej. 
Na blache cynkową, potartą bezpośrednio 
przedtem papierem szmerglowym, daje się 
z każdego z próbować się mających gatunków 
oliw po kilka kropli za pomocą laseczki szklan- 
nej. Nastepnie zostawia się blache z jakie 11/2 
godziny działaniu pary wrzącej wody, zosta- 
wia się ją później około 1!/, godziny w zi- 
mnóm miejscu i uważa się, jak wygląda bla- 
cha cynkowa i oliwa. 

Dobra oliwa prowancka o 3:50 stopniach 
kwasu nie narusza wcale cynku i zostaje także 
sama nienaruszona. —- Oliwy o 15:20 stopni 
zawartości kwasów pozostają na powierzchni 
połyskujące się, ale cynk traci połysk i po- 
kryty jest cienkim, masowym, ziemnym w 
czarne wchodzącym pyłkiem. — Oliwy za- 
wierające wiecej kwasów (30—60 stopni) po- 
krywają się mglistą pomarszczoną powłoką 
i tworzą na cynku nieprzejrzystą , grubą, białą, 
kleistą powłokę. Rozumie się samo przez się, 
że powstają także znaczne przejścia między 
oliwami o zawartościach znacznej ilości kwasów. 

Tak więc każdakolwiek zapytana osoba 
z wejrzenia kropli oliwy i cynku najdokła- 
dniej i to z łatwością potrafi oznaczyć porzą- 
dek dziewięciu gatunków osiw według zawar- 
tych w tychże kwasów. Przy takich próbach 
krople oliwy jeszeze po kilku dniach zacho- 
wują swoje właściwe cechy charakterystyczne. 

Powyższe sposoby próbowania są łatwe do 
przeprowadzenia i tanie a przecież nadzwy- 
czaj dokładne, dlatego je każdemu zalecamy. 


Wystawa krajowa. 


W sali obrad Rady miejskiej odbyły się dnia 27 
marca b. r. dwa posiedzenia pełnego komitetu wy- 
stawy krajowej w Krakowie. Udział członków był 
liczny: zamiejscowi członkowie w największej liczbie 
przybyli ze Lwowa. Obradowano przeszło ośm go- 
dzin. Komitet pełny ostatecznie zadecydo- 
wał urządzić wystawę w roku bieżącym. 

Z obszernego sprawozdania następujące punkta 
zasługują na zaznaczenie. W kwestyi placu (na 
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ulicy Łobzowskiej) komitet ma dotąd nadzieje, iż 
wojskowość zezwoli na użycie go bez zastrzeżeń. 
Obecnie wolno go nżyć pod wystawę z warunkiem, 
iż nie będzie zabudowany. Z warunkiem tym zga- 
dza się komitet wykonawczy, a budynki umieścić 
może na gruntach przylegających, zaś na placu woj- 
skowym alkwaryum. 

Dział przemysłu domowego na wystawie przed- 
stawiony będzie okazalej, aniżeli pierwiotnie zamic 
rzono. W tym celu związał się we Lwowie osobny 
komitet pod przewodnictwem JE. Włodzimierza 
Dzieduszyckiego z ndziałem pp. Fedorowicza 
i hr. F. Skarbka. Wystawcy otrzymywać będą prce- 
mie pieniężne. 

Subwencyj otrzymał komitet wystawy już dotąd 
na łączna kwote 22.260 złr. 

Zniżkę cen przewozu osób i towarów na wy- 
stawę otrzymał komitet w różnych stopniach od ko- 
lei północnej, Karola Ludwika, węgiersko-Galicyj- 
skiej, Warszawsko-Bydgoskiej, Warszawsko-Wie- 
deńskiej, Terespolskiej i Północnej Rumuńskiej. Ko- 
leje rosyjskie i pruskie nie dadzą zniżenia, pruskie 
może jeszcze w drodze dyplomatycznej, o co ko- 
mitet będzie czynił starania. 

Opuszczenie ceł od rządu udało się uzyskać 
w ten sposób, iź od wchodzących okazów przy tran- 
sportowaniu ich z powrotem cło będzie zwracane, 
za poręczeniem, iż były na wystawie. 

Uwolnienie od opłaty akcyzy miejskiej 
wszystkich napojów na placu wystawy sprzedawa- 
nych uzyskał komitet od Rady miejskiej, z czego 


| spodziewa się znacznego zysku na rzecz samej wy- 


stawy. 

Filie komitetu utworzone zostały we Lwowie 
pod przewodnictwem prezydenta Dabrowskiego, 
którego zastępuje p. Mochnacki, w Biały pod 
przewodnictwem burmistrza Nachowskiego. Prócz 
tego w Biały zawiązał się osobny komitet celem 
licznego obesłania wystawy. Członkowie komitetów 
nie będą wykluczeni od nagród na wystawie. — Ko- 
mitet ma w całym kraju swoich delegatów. 

Zaprojektowano komisye dla poszczegól- 
nych grup wystawowych oraz listę sędziów, 
którą przedłożno do zatwierdzenia ministerstwu. 

Pawilonów prywatnych dotąd obowiązano się wy- 
stawić 11. Zewsząd komitet wykonawczy słyszy go- 
rące życzenia, aby wystawę do skutku doprowadzić. 

Na propozycyę Komitetu wykonawczego zatwier- 


dza Komitet następujący skład prezydyum: Preze- 
| sami wystawy są: dr. Zyblikiewicz, hr. Artur Po- 


tocki, dr. Szlachtowski. Prezesami honorowymi: pre- 
zydent Dąbrowski, J. E. Wł. Dzieduszycki, Matejko, 
ks. Sapieha Adam, hr. Tarnowski, marszałek. Vice- 
prezesami: Augustynowicz Bolesław, Baranowski 
Tevdor, Mikolasch Juliusz, Gorajski August, Strzy- 
gowski z Biały. Sekretarzem Komitetu zostaje mia- 


nowany p. Ludwik Zawiłowski, radca magistratu, 


Dyrektorem zaś nadal pozostaje Dr. Faustyn Ja- 
kubowski. 

Prezydyum wyśle do Wiednia delegacyę celem 
zaproszenia na protektora wystawy arcyksięcia Ru- 
dolfa. Termin zgłoszeń do wzięcia udziału w wysta- 
wie przedłużono do 1 maja. 

Uchwalono jeszcze przygotowaną przez Komitet 
wykonawczy listę członków komisyi grup wystawo- 
wych i listę sędziów. 

Podczas wystawy ma być także urządzoną wy- 
stawa etnograficzna, która ma przedstawić 
jak najwierniejszy i najzupełniejszy obraz bytu na- 
szego ludu wiejskiego we wszelkich jego odmianach 
właściwych każej narodowości i każdej odrębnej 
miejscowości. Obecnie ogłoszono drukiem program 
wystawy etnograficznej, opracowany przez prof. dra 
Kopernickiego wspólnie z p. Oskarem Kolbergiem 
i dyr. Adryanem Baranieckim. Według tego pro- 
gramu na utworzenie obrazu bytu naszego ludu ma- 
ją się złożyć przedmioty, należące do następujących 
sześciu działów: 1) osada wiejska i mieszkania; 2) na- 
rzędzia i sprzęty, używane w Życiu codziennym, oraz 
służące do wszelkiej pracy; 3) żywność i napoje; 
4) odzież i obuwie; 5) przedmioty należące do ob- 


| rzędów i zwyczajów ludowych; 6) przedmioty odno- 
| szące się do sztuki i umiejętności ludowej. Każdy 
| z tych działów w programie szczegółowo jest opra- 
| cowany. Komisya etnograficzna uprasza nie o ilość 
| przedmiotów, lecz o ich rozmaitość i dobór, obej- 


mujący ile możności główne działy i rodzaje ze 
szezególnem uwzględnieniem przedmiotów, istotnie 
cechujących daną okolicę. 


Nr. 4 


ROZMAITOŚCI. 


Przed kilku dniami otrzymała pewna znaczna firma | 


handlowa w przemyślu od niejakiego „Bollongino 
i Spółki w Amsterdamie“ zamówienie na znaczną 
ilość maki różnego gatunku jako próby, zapowiada- 
jąc szumnie, iż w razie korzystnych warunków za- 
wrze kontrakt na większy stały odbiór, gdyż posia- 
dając wielką piekarnie fabryczną jakoteż duży skład 
maki i grysików, bardzo wiele tego produktu spo- 
trzebuje, dlatego prosi o spieszne załatwienie za- 
mówienia. 

Firma ta atoli nie bardzo się spieszyła z załatwie- 
niem zamówienia, dowiedziawszy się na czasie, iż 
tensam wykpigrosz w kilka dni przedtem z podobną 
propozycyą o przysłanie rozmaitych gatunków zboża 
udał się do pewnego wielkiego banku handlowego 
w Tarnopolu, który dla przezorności zasięgnął bliż- 
szej informacyi o wspomnianym kupcu i otrzymał 
z Berlina z pewnego bióra wywiadowczego dla spraw 


handlowych i kredytu następujące ostrzeżenie, któ- | 


re w dosłownem tłumaczeniu przytaczamy. 
Ostrzezenie! „Bollongino € Comp. Amster- 

dam, Wagenaarstraat 148, jest jedną z wielu 

holenderskich firm wątpliwej uczciwości, które je- 


dynie na to czyhają, aby z zagranicy dostać towar | 


na kredyt, nie troszcząc się nigdy o zapłatę. Wła- 
ściciel Fr. Aug. Wilhelm Bollongino już w wielu 


miastach Hollandyi zwykle pod nieco zmienioną | 


firmą się pojawiał a po krótkim czasie znowu znikał. 
Policya w Rotterdamie w styczniu 1886 r. publicznie 
przed nim ostrzegała a my również ostrzegamy przed 
wszelkimi z tymże człowiekiem stosunkami“. 

Fakt powyższy przytaczamy dla ostrzeżenia na- 
szych młynarzy, aby nie dali się łudzić obietnicami 
i nie wpadli w ręce niegodziwego oszusta, czycha- 
jącego na obce mienie. 


Wybór pana Teodora Baranowskiego, prezy- 
dentem i pana Alberta Mendelsburga, wiceprezy- 
dentem krakowskiej Izby handlowo-przemysłowej 
na rok bieżący został potwierdzony przez ministra. 


Z krakowskiej Izby handlowo - przemy- 
słowej. Na ostiatniem posiedzeniu między innymi 
odczytano petycyę, wniesioną do ministerstwa wojny 
i obrony krajowej o uwzględnienie krajowego prze- 
mysłu przy dostawach dla wojska i pospolitego ru- 
szenia i przedstawiono odpowiedź ministerstwa, za- 
jewniająca, że stósowna część tych dostaw przeka- 
zaną zostanie rękodzielnikom krajowym. Przyjęto 
dalej do wiadomości załatwienie rachunku Izby za 
rok 1885 i zatwierdzenie preliminarza na rok 1887 
przez departament rachunkowy ministerstwa handlu, 
tudzież okólnik tegoź ministerstwa co do obliczenia 
kosztów podróży urzędników Izby. Preliminarz na 
rok 1887 wykazuje w wydatkach kwotę 9. 120 złr. 

P. Jakobsohn. kupiec z Łodzi przedłożył Izbie 
projekt urządzenia w Krakowie jarmarków na weł- 
nę. Projekt ten przekazano p. Giilcherowi, fabry- 
kantowi sukna w Biały, do sprawozdania. 

Omawiano sprawę podwyższenia podatku i dalsze- 
go ograniczenia ułatwień przyznanych gorzelniom 
rolniczym przez ryczałtowy pobór podatku i uchwa- 
lono wnieść petycyę do rady państwa przeciw pro- 
jektowanenm przez Węgry podwyższeniu podatku, 
a za utrzymaniem dotychczasowego systemu opo- 
datkowania. 


Lwowska Izba handlowa odbyła 23-g0 marca 
b. r. posiedzenie, na którem przeważnie zajmowa- 
ła się dwiema interpelacyami w sprawach, dla na- 
szego handlu i przemysłu żywotnych. 

P. Russman interpelował w sprawie, zakupna 
zboża dla armii i twierdził, że intendentura za- 


kupuje po wysokich cenach zboże, mąkę i siano , 


z Węgier, ze Styryi i t. d., wskutek czego kraj 
nasz ponosi wielką stratę, zapytuje więc prezydenta, 
czy wiadome mu są te fakta i co zamyśla uczynić, 
aby usunąć grożącą krajowi klęskę? 

Prezydent p. Simon odpowiedział, że wie 0 wszy- 
stkiem, zakres jednak działania Izby jest ograniczo- 
ny, jak to się, okazało w sprawie dostaw obuwia 
i mandurów dla wojska. „Robiliśmy, co było w na- 
szej mocy, ale to do niczego nie doprowadziło. Mo- 
żemy tylko zabrać głos, ale na tem koniec“. 

Izba uchwaliła w sprawie tej odnieść się w po- 
rozumieniu z Towarzystwem gospodarczem do mi- 
nisterstwa handlu i rolnictwa i do Koła polskiego. 

Uchwaliła między innemi: Wnieść do Minister- 


GAZETA MŁYNARSKA. 


stwa handlu i rolnictwa zażalenie z powodu, że Rząd 
sprowadza wielką ilość zboża, mąki i siana z Wę- 
gier i Styryi, płacąc bajecznie wysokie sumy, a rol- 
nictwo i handel w Gralicyi ponoszą wielkie straty. 
Polecono biuru Izby zbadać sprawę, dlaczego przed- 
siębiorca kolei Dębica-Nadbrzezie p. Gross nie dotrzy- 
mał warunku, aby roboty stolarskie w kraju były 
wykonane, lecz odrzucił najniźszą ofertę krajowców. 
i odnieść się do dyrekcyi Karola Ludwika. Uchwa- 
lono żądać u Ministerstwa ustanowienia przy dosta- 
wach wojskowych komisyi odbiorczej na miejscu 
w kraju. 


Odmiany zbóż. Żakorzeniło sie u nas gonienie 
za coraz to nowemi, wcale jeszcze nie wypróbowa- 
nemi odmianami zbóż, i kupowanie zaraz większych 
ilości na zasiew, co dało powód do lekkomyślnego 
ustanawiania nowych odmian, jakotóż do żądania 
za takowe wysokich cen. Z tém trzeba postępować 
bardzo ostrożnie, gdyż wielka część odmian zbóż 
tylko nowóm nazwiskiem różni się od ogólnie upra- 
wianych zbóż. Wielką usługę w tym względzie od- 
dałyby gospodarzom naszym pola doświadczalne, 
pozakładane przy szkołach rolniczych. W Dublanach 
znajduje się już pole doświadczalne i można już 
w tym roku widzieć pięknie zebrane nasiona, 
z których jedne nieco się zmieniły, inne zachowały 
swe cechy i wartość, a są i takie, jak np. piękny 
jęczmień z Dubia, które wprawdzie wypiękniały, ale 
potrzebują wybornego pola i wielkich kosztów. Ostro- 
żnie więc z zakupowanieiu drogich i nieodpowiednich 
odmian zbóż!... 


Nowy urząd pocztowy. W Frysztaku otwartą 
ostała dnia 22 marca stacya telegrafu, połącz ona 
z urzędem pocztowym, z ograniczną służbą dzienną 
dla powszechnego użytku. 

Towarzystwo wzajemnej pomocy do sprze- 
dazy i kupna koni zawiązało się w z. miesiącu 
w Krakowie. Cel Towarzystwa wyjaśnia już nazwa, 
jaką sobie przyjęło. Między innymi zamierza Tow. 
urządzać w Krakowie jarmarki na konie. Pierwszy 
taki jarmark miał się odbyć dnia 10-go marca nie 
mógł jednak przyjść do skutku z powodu krótkości 
czasu do zrobienia przez Magistrat miasta Krakowa 
wszystkich urządzeń i wybudowania obszernych sta- 
jen, dla udania się jarmarku niezbędnie potrze- 
bnych. Zatem pierwszy jarmark na konie w Kra- 
kowie odbędzie się dopiero dnia 23 września b: r. 
Gdy jednak liczne jarmarki wiosenne na konie 
w Galicyi $ciągną do nas wielu kupców z monarchii, 
a w razie zniesienia zakazu wywozu koni za grani- 
nicę, którego się spodzicwać można, także kupców 
zagranicznych, którzy przez wiosenne miesiące ciagle 
do Galicyi po konie przyjeżdżają, przeto Towa- 
rzystwo wzajemnej pomocy sprzedaży koni, pragnąc 
skorzystać z tego pobytu kupców na konie w Ga- 
licyi, którzy z wszelką pewnością w przejeździe przez 
Kraków informować się będą w biurze Towarzystwa, 
gdzie i jakie na sprzedaż są konie, uprasza człon- 
ków swoich, jakoteż wszystkich hodowców koni o 
jak najrychlejsze zgłaszanie koni do biura Towa- 
rzystwa w Krakowie, ulica Karmelicka Nr. 42, I 
piętro, ażeby, zanim się jarmarki rozpoczną, biuro 
Towarzystwa było w możności udzielania kupcom 
wskazówek o znajdujących się w Galicyi koniach, 
na sprzedaż będących. Zgłaszającym się właścicielom 
koni prześle biuro Towarzystwa potrzebną ilość 
drukowanych blankietów do podawania koni na 
sprzedaż. 


Rokowania traktatowe z Rumunią rozpoczną 
się wkrótce, bo według telegramów z Bukaresztu 
rząd rumuński ułożył już od siebie podstawy nowe- 
go traktatu. oraz instrukcye dla delegatów. którzy 
prawdopodobnie niezadługo przybędą do Wiednia. 

Podczas długiej pauzy między dawnemi rokowa- 
niami a nadchodzącemi, Rumunia zawarła dodatko- 
wy układ z Niemcami, w którym za niejakie ustę- 
pstwa w cle od zboża i drzewa, które i tak nie szły 
do Niemiec. zezwoliła na znaczne ulgi cłowe dla 
wielu towarów niemieckiego wyrobu. Przez to zasa- 
da największej faworyzacyi została zachwianą, co 
nie bedzie bez wpływu na treść układów i tok ro- 
kowań między Austryą a Rumunią. 


Kolej żelazna Jasło-Debica. Według donie- 
sienia Presse, minister handlu udzielił zezwolenie 
na przeciąg jednego roku, ewentualnie przedłużył 
ks. Eustachemu Sanguszce, w połączeniu z Adamem 
Skrzynskim, właścicielem dóbr Zagórzany, Władys- 
ławem Struszkiewiczem, właścicielem dóbr Niewia- 
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rów, i dr. Stanisławem Biesiadeckim, właścicielem 


realności w Łobzowie pod Krakowem, na podjęcie 


| przedwstępnych robót technicznych dla w ybudowa- 


nia kolei lokalnej o normalnym torze z Jasła przez 
Kołaczyce, Brzostek i Pilzno do Dębicy, gdzie ma 
nastąpić jej połączenie z koleją Karola Ludwika. 
Poczynione przy pierwotnem udzieleniu pozwolenia 
na przedsięwzięcie przedwstępnych robót, zastrze- 
żenia i warunki, zostały uirzymane w całej pełni 
także przy obecnem przedłużeniu zezwolenia. 
Drozdze jakolekarstwo. Tajny Radea dr. von 
Heer ogłosił swoje spostrzeżenia nad zastosowaniem 
czystych drożdży piwnycli jako nieszkodliwego prze- 
ciwśrodka przy różnych chorobach zakażnych. Twier- 


| dzi on, iż: 1) drożdże sa prawdopodobnie silnem 
| lekarstwem przy chorobach zakaźnych; przy szkor- 


bucie i szkarlatynie uje ulega to zaprzeczeniu; 2) 
w wielu wypadkach suchot płucnych widział on 
przy użyciu ich zmniejszenie się stanu febrycznego 
i widoczne powstrzyruanic zagęszczania się tkanek 
płucnych; 3) użycie drożdży jest zupełnie nieszkod- 
liwe, spożycie 2 litrów dziennie nie wywołuje żadnych 
złych skutków ; 4) lekarstwo to prawie wszyscy cho- 
rzy chętnie przyjmują i zamienia ono im spożywa- 
nie mleka etc.: 5) ponieważ drożdże są bardzo ła- 
two strawne, stają się więc pokarmem, Dr. von Heer, 
uważa grzybek grożdżowy za antagoniste nie tylko 
zarodka dyfterytu, ale i zarodka cholery. (Deutsche 
Brauer-Ztg. II., Nr. 5). 


Plewnik ręczny. P. Julian Alexander w No- 
wym Sączu wynalazł plewnik ręczny. wykonany 
z lanej stali, który wybornie służy do niszczenia 
chwastów przy uprawie roślin okopowych, przede- 
wszystkiem zaś buraków i kukurudzy. Jeden robo- 
tnik może przy użyciu tego plewnika w 3 dniach 
jednę morgę buraków, kukurudzy itp., wyplewić 
i ziemię wzruszyć bez przydeptywania ziemi przez 
robotnika. Sztuka tak praktycznego plewnika ko- 
sztuje tylko 3 złr. 50 ct. 


Przyśpieszenie zaciełenia się krów. Jeżeli 
krowa lub jałówka opóźnia sie zbytecznie z lato- 
waniem się, należy zadać jćj na godzinę przed kar- 
mieniem małą ilość proszku kantarydowego (wziętą 
na koniec noża), włożoną do wydrążenia w kawałku 
chleba, które zlepić należy, by nie czuć było odoru 
kantarydowego. Jeżeli bydłę połknie to lekarstwo, 
latować się będzie po 2 lub 3 dniach; gdyby jednak 


| to nie nastąpiło. powtórzyć należy dawkę raz lub 
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dwa razy, oczekując dobrego skutku. Środku tego 
użyć można także do młodych klaczy. 

Przeciwko chorobom kartofli (ziemniaków), 
skutecznym środkiem jest skrapiane wodą wapienną 
z przymieszką siarczanu miedzi w stosunku 2 — 39, 
wagi. 


CENNIKI MAKI. 


Młyny galicyjskie. 


0. k. uprzyw. młyny parowe Maurycego 
Barucha w Podgórzu. 


Maka pszenna: 


Nr. 0 1 2 3 4 5 6 
złr. 17.40 17.60 16.20 1580 15.5) 15,30 1480 
Nr. 7 8 9 


złr. 18.90 12.30 8.80 


Czerwona, otręby grube, miałkie, 
złr. 4.80 4, — 4,— 


kasza pszenna 
19:— 


— 


Cennik młyna parowego Fogelstraucha 
i Wasserberga w Bieńczycach. 
Ceny franco w Krakowie bez zobowiązania, za 
100 kilogr. z workiem brutto. 


Maka pszenna : 


Nr. 0 1 2 3 4 5 6 7 
złr. 17.90 17.50 17.10 16.70 15.80 15.— 14.20 13.40 
Nr. 8 9 


złr. 11.40 850 

mąka czerw. 4.90 — otręby miałkie 4.50, grube 4.50. 
Maka żytnia: 
Nr. 2, złr. 11.20 
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7 MLYN WODNY 


o kole w sile 25 koni 


wszystko w najlepszym stanie, 
tudzież 


Miyan nowy amerykański z turding, 


o sile 35 koni, 
a oprócz tego ilość wody tak wielka iż można siłę 0 20 Koni powiększyć, 


szpiegang, walce, czyszezalnia zboża, grysików i dunstów, | 


3 kamienie francuskie, 1 szpiecgang, walce najnowsze, czyszczal- 
nia zboża, tudzież maszyny grysikowe i dunstowe nie dawno 
sprowadzone. 

Każdy młyn zaopatrzony w osobny śpichlerz, dom mieszkalny, 
stajnie etc. ogrody, pastwiska i t. d. 


Właściciel obowiązuje się dzierżawcy poczynić wszelkie ulepszenia. 
Młyny oba mają dobre imię, a mimo konkurencji młynów sto- 
łecznych, za pierwsze w okolicy uważane. Warunki dzierżawy 

bardzo dogodne. | 


Bliższej wiadomości udziela Adm. „Gaz. Młyn.“ w Krakowie. 
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| ALFRED RASSI 


W OPAWIE 


SKŁAD NASION 


poleca wszelkiego rodzaju 


ROLNICZE i LEŚNE NASIONA 
PASZĘ POSILNA 


RÓŻN E NAWOZY 


: najlepszych gatunków 
WE pe najtańszych cenach. Ji 


Cenniki i próbki na żądanie gratis i opłacone. 
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BRACIA IZRAEL 
ZAKŁAD BUDOWLI MŁYNÓW B 


FABRYKA KAMIENI MŁYŃSKICH i MASZYN 


Wiedeń, Währing, Herrengasse Nr. 9—18.. 


GGOLUEPSITWYOLRABRYRA T] 


patentowanej najnowszej i najlepszej R PAZR7 | 
do czyszczenia dunstu i grysiku 


„REFORMA: 


Jedyna maszyna, która bez użycia torebki na otręby, najdelikatniejsze, 

najwięcej mąki zawierające, najmiększe dunsta do nr. Il., również delikatny 

grysik bez straty dobrego towaru zupełnie czyści. 
Gwaramcya 


za znakomite usługi i skromne nienaganne zbudowanie, których Żadna 
inna maszyna nie Fi tidęc A 


|NKNCZ———alka 


| Paryż 1885 srebrny medal. Wels 1886. Dyplom honorowy. 
| 'ggo] nómąsóny A martaujodazozspo WZS ÁA (eu PUCAO 
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Zastepca dla Galicyi i Bukowiny 


LEOPOLD EPS TEIN 


Kraków, ul. Grodzka L. 59. 


ACZ, ZA PP AEZĘ.NEŻE UAACYK NOWE. SAR 


GANZ i S* 


Odlewarnia żelaza i akcyjne Towarzystwo fabryczne dla budowy machin © 
W BUDAPESZCIE i RACIBORZU. 
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A. PATENTOWANE 8 
MASZYNY i WYROBY SKŁADKI WALCOWĘ 3 
budowlane, do żubrowania zboża, 


rozeierania kaszekz 
i do wymielania 

| z zahartowanej stali lanej dla wy- 

8  sokiego i zwykłego młynarstwa. 

A | Dotychczas dostarczyliśmy 13.500 sztuk. 

WALCOWE SKŁADKI 


do mielenia cementu s 
tudzież 


wszelkich twardych kruszców i rudy, 4 
mu ŚLUZY i UPUSTY Ú 


urządzenia kolejowe, 
„e | labryczne. 


OZ 


ZE 0 ZANE ROZA ROZNE 


S 
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TTNA 


B. 
ARTYKUŁY SPEGTALNE: 
KOŁA 


patentowane. 
e z zahartowanej stali lanej, SĘ | Dynametry rotacyjne, kuplungi i regulatory, 
naczynia przełomowe, === WURBINŃY A 
= Dz CZE op logia Gaci Zastósowane do każdego rodzaju $$ 
walce i t. p. ZOE Z RE R ŻE ŻĘ przycieku i spadku wody. 
NE Walce karbowane do żubrowania, Za 


(Schrotwalzenstiihle). 


DF Oświetlenie elektryczne. E WE Wagony kolejowe. "E 
RSE SER © BO MSZRE aa a a RA RER ER a, 


Podajcie SZczęścii rękę! 
500.000 marek 


jako główna wygrana, nadarza się na Wielkiej 
hamburskiej loteryi pieniężnej, pozwolonej i gwa- 
rantowanej przez państwo. 


Z powyższych wygra- 
nych rozgrywa się w 
I klasie 2000 w łącznej 
sumie 117.000 marek 

Główna wygrana I. kl. 
wynosi 50.000 marek i 
wzmaga się w II. na 
60.600, w III. na 40.000, 


l 
Korzystny układ | 
nowego planu jest. 
tego rodzaju, ze | 
w przeciągu paru ` 
miesięcy w 7 kla- 
sach à 94.000 lo- 
sach rozgrywasię 
na pewne 48.400. 
wygranych w ła- 
cznej kwocie: | 


9,504.550 | 


marek 
między temi zaś 
główna wygrana 


na 80,000, w VI. na 
100.000, w VII. zaś kla- 
sie na ewent. 500.000 
marek, specyalnie mar. 
300.000, 200.000 etc. 
Ciągnienie wygranych 
według planu urzędowe- 


ewentualnie go oznaczone. 

500 000 Przyszłe ciągnie- 
` nie I. klasy tej wielkiej, 
marek przez państwo gwaran- 
a specvalnie zas: | towanej loteryi pienie- 
1 a 300000 | nej jest urzędownie u- 
1 à 200000 po ipu i kosztuje: 
2% 100000 g e en całv opa RinY los 
13% 80000 | nego oa Log, Ćwierć 
1a 75000 oryginalnego losu złr. —*9O., 
24 70000 Wszelkie zlecenia wy- 
1 à 60000 | Pełniaja się z całą tros- 
2 à 50000 | kliwościa. natychmiastpo 

14a 30000 przesłanłu pieniędzy 
54A 20000 | przekazem pocztowym, 
26 à 10000 | lubzapobraniemika- 
56 à 5000 , Źdy otrzymuje od nas 
106 à 3000 | bezpośrednio do rąk o- 
256 à 2000 | ryginalny los zaopa- 
512 à 1000 | trzony w herb państwa. 
791 à 500 Przy zamówieniach do- 
30950 à 145 | łączamg gratis potrzebne 


plany urzędowe, z któ- 

rych przekonać się można 
tak o rozdziale wygra- 

nych na poszczególne cią- 
gnienia w klasach, jako też o odpowiednich 

4 należyżościach wkładek; a po każdem cię- 
gnieniu przesyłamy interesantom bez zażą- 
dania urzędową listę. 

Na żądanie przesyłamy naprzód franco 
do przejrzenia plan urzędowy i zobowią- 
zujemy się w razie rozmyślenia się przy- 
jąć przed ciągnieniem napowrót losy za 
zwrotem należytości. 

Wypłata wygranych odbywa się stóso- 
wnie do planu podgwarancyą państwa. 

Kolektura nasza miała właśnie teraz 
szczęście i wielu interecsantom wypłaciliśmy 
bardzo wysokie wygrane po 250.000, 100.000, 
80 000, 60.0 0, 40.000 i t. d. marek. 

Z góry przewidzieć można, że przedsię- 
wzięcie, spcczywające na tak pewnej pod- 
stawie, spotka bardzo liczny udział, dla- 
tego też, aLy wszelkim żądaniom uczynić 
zadość, prosimy zgłaszać się do 30-go 
kwietnia b. r. 


KAUFMANN £ SIMON. 


Dom bankowy i wekslowy w Hamburgu. 


15987 à 300, 200, 
150, 124, 100, 94, 
67, 40, 20 marek. 


IE Dziekujemy Szanownym naszym 
Odbiorcom za okazywane nam zanfanie, 
a ponieważ firma nasza od wielu lat znaną 
jest w całej Austryi, przeto prosimy wszyst- 
kich, których interesuje rzetelna loterya pie- 
niężna i którzy pragną, aby interesa ich 
pod każdym wzgledem były nalezycie za- 
łatwione, ahy się odnosili z całem zaufa- 
niem bezpośrednio do naszej firmy Kauf- 
mann & Simon w Hamburgu. Nie mamy 
styczności z żadną firma i zadnym agentom 


w IV. na 75.000. w V. | 


| 


GAZETA MŁYNARSKA. Nr 4. 
a a E E E ania 
Z PAST do MASATN | 


J skórzane, gumowe, parciane i lniane napuszczane 


poleca 


JÓZEF HANKE we LWOWIE 


skład farb i handel materyałów 
pod „Czarnym Psem“, w Rynku 1 38, we własnym domu. 
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UNESZNSZNESNĘSERCZE 


Do wydzierżawienia ! 


Nowo zbudowany młyn amerykański 


sztuczny 0 eztercch parach walców, 
jednej parze kamieni francuskich i tur- 


Turbiny. 


(Patent Lejeuna), 
zastósowane dla zmiennych ilości wodnych i dla wszelakich spad- 


nie powierzaliśmy sprzedaży losów z na-|. 


szej kolektury, natomiast z odbiorcami na- 
szymi znosimy się bezpośrednio i w ten 
sposób oszczedzamy im kosztów pośredni- 
ctwa. Wszelkie zamówienia notujemy na- 
tychmiast i załatwiamy jak najdokładniej 


l To sprzedania 


za połowę pierwotnej ceny: 
używana 
w dobrym stanie będąca maszyna ssąca 
do czyszczenia griesów o trzech wiatrach 
(Dreiwindige Saug - Gries- Danst - Putz- 
Maschine) patent Nemelka. 
Wiadomość we „dworze w Gorlicach“, 
poczta „Gorlice“. 


Odpowiedzialny. redaktor: Karol Kowalski. ; 
W Krakowie. — Czcionkami drukarni Józefa Fischera (obok Zamku król). 


weete kkk 


ków; sposób regulacyi najdoskonalszy, dostarczają pod gwaran- 
cyą uzyskania największej siły 


IB Mr. CLA. PIL 5 © EB ER, 


fabryka maszyn odlewarnia żelaza i metali w Wicner-Neust dt, 


według tego doskonałego systemu turbinowego, który na wystawie 
światowej w r. 1878 dyplomem uznania uwieńczony został, uskutecz- 
niono już przeszło 200 turbin, które we wszystkich prowincyach 
monarchii austryackiej, tudzież za granicą funkcyonują. System 
ten daje się łatwo zastósować z powodu swej pojedynczej kon- 
strukcyi tudzież tanich kosztów ustawienia, szczególniej przy za- 
mianie kół wodnych na turbiny, tudzież przy zamianie turbin 
starszej konstrukcyi, nadając się do miejscowych stosunków. Pole- 
camy też rzeczone turbiny z tego powodu jak najbardziej.Prospekta 
i kosztorysy na żądanie darmo. Zakład ten poleca się także do u- 
rządzenia młynów, szlifierni drzewa, tudzież do budowy fabryk 
wszelkiego rodzaju. 


binie wodnej najnowszej konstrukcyi. 
Młyn ten znajduje się w większem 
mieście Bessarabii tuż przy gościńcu. 


Na lmłynarz 
(Obermiiller) 


rodem z Węgier, mogący się wykazać 
najchlubniejszemi świadectwami węgier- 
skiemi , obznajomiony praktycznie z me- 
todą mielenia na sposób młynów buda- 
peszteńskich jak najdokładniej, poszu- 
kuje odpowiedniej posady. 
Bliższej wiadomości udziela Administr. 
„Gazety Młynar.". 


FRANCISZEK SCHMELCER 


w Warszawie, przy ul. Twardej Nr. 6, mi 
Reprezentant firmy „Bracia Izrael“ w Wiednu 


utrzymuje na składzie 


kamienie francuskie, saskie i czeskie. 
Wszelkie machiny do czyszczenia zboża, kaszek i dunstów. 
R Przybory młynargkie t. j.: pasy, parcianki, gaze jedwabne i wełniane, 
j śruby do pasów, zapniki, oliwiarki itd. 
Na składzie znajdują się walce Ganza i S-ki i innych systemów, 


oraz najlepsza szwajcarska gaza jedwabna i kamienie 
kryształowo-kwarcowe 


bb NF” po cenach. fabrycznych. "7 
Wuna NCU ROWY RC ACI PO RCW 


3 zosia 1 JON: 


Mamy zaszczyt donieść niniejszem P. T. Odbiorcom, iż główna repre- 
zentacyę dla Galicyi i Bukowiny dla sprzedaży naszych fabrykatów, 
a w szczególności 
walców śrutowych do żubrowania zboża (Schrotwalzenstiihle) 


i auflezunkowych (do wymielania) 


oddaliśmy 


Panu LEOPOLDOWI EPSTEINOWI 


w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej L. 59, 
jako kierownikowi FILII fabryki wiedeńskiej maszyn i kamieni młyńskich 


„BRACI IZRAEL“, 


Pan Leopold Epstein posiada zatem wyłączny przywilej dla sprzedaży naszych 
fabrykatów, tudzież skład komisowy walców, a wszelkie zamówienia obowiązany jest 
dostarczać po cenach fabrycznych. 

Budapeszt w maju 1886. 
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Właściciel i wydawca: Leopold Epstein. 
1887. 
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